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CENY O.GŁ O SZ.E N =m 
Pierwsza strona za wiersz jednoszpaltowy lub 
druga i trzecia 45 mk, czwarta 30 mk, za wiersz nonparelowy 


Ogłoszenia w tekście przed kroniką i pod telegramami 35 mk, za wiersz 
Nekrologi mk, 35, za wiersz: Drobne ogłoszenia, po mk. 10 za wyraz, 


jego miejsce 40 marek 


Nadesłanych rękopisów, z wyjątkiem zastrzeżonych, Redakcja nie zwraca. 


nikaty instytucji prywatnych : społecznych podlegają opłacie 
a zz 


Każda nowa poawyżka taryfy obowiązuje wszystkie juz przyjęte ogłoszenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 
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TEATR „NOWOŚCI“ 


Tylko jedno przedstawienie! 
Artystów Pierwszej Sceny Polskiej Teatru „ROZMAITOŚCI“ m. Warszawy 


„BURMISTRZ STYLMOWNY” 


Dramat wojenny z najazdu Niemców na Belgję w 3-ch aktach Maurycego Maeterlincka, grany 
w Warszawie przez: 60 wiecz. przy wypełnionej sali z Józefem Chmielińskim w roli tyt. 
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Bilety nabywać można w Cukierni „Cristal, 
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Rządu jedności! 


Częstochowa, dn. 12. 9. 21 


= «(p.) Do piątku ub. tygodnia, 
do chwili ustąpienia Rządu p, Witosa, 
sytuacja wewnętrzna w Polece przypomi- 
nała dni, kiedy kończył się okres rządów 
p. Moraczewskiego, zwalczanego przez 
osły naród a który to rząd, jak i rząd 
p. Witosa, pod naciskiem opinji publicznej 
zm uszony był ustąpić. Ale wtedy warun 
ki-istnienia Polski były znacznie lepsze. 
Wprawdzie gwałtowne socjalizowanie kra 
ju w postaci błyskawicznie przeprowae 
dzanych reform społecznych, różne Mili- 
ejo luiowe i inne przedsięwzięcia, które 
następnie likwidowsć trzeba było, wy- 
tworzyły Btan anarchji wewnątrz kraju, 
ale staliśmy przynajmniej na pewnym 
gruncie Polski, dość jeszcze silnej a któ 
rej przyszłość rysowała się jaknajświe- 
tniej, 

Spadek natomiast po nie-rządzie p. 
Witosa jest zgoła czem ionem. Sfgtuscja 
dzisiejsza jest zupełnie odmienna. Pan 
Witos zgłosił swego gabinetu dymisję bo 
czuł, że metylko drzwi pałacu Namiestui 
kowskiego ssme otwierać się poGzynają 
przed nim, by wreszcie prędzej ustąpił, 
ale też zrozumiał to on, i pojął to także 
ów nieszczęsny „zespół stronnictw 
centrowych",iż lada chwila stracić możemy 
wszelki już grunt pod nogami. 

Dis naszego obozu politycznego mo- 
głoby ustąpienie p. Witosa być pewne- 
go rodzaju tryumfem, iż po pierwsze: 
sprawdziły. się słowa od szeregu miesię- 
cy przez publicystów i pelityków czyn- 
nych Zw. Lud, Nar. w prasie i na tere- 
nie Sejmu głószone, a po drugie, że o- 
pomycja wobec nie.rządu Swój skutek w 
ustąpieniu p. Witosa odniosła, Ale try= 
amfów takich miał joż obóz narodowy 
więcej, bo ostrzeżenia nasze spra wdzały 
Nie było to jednak 
nigdy powodem do najmniejszej chociaż” 


_ by radości, bo zazwyczaj zbyt przykrymi 
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były skutki eksperymentów, są które kraj 
drogo płacić musiał, W chwilach takich 
przywódcy obozu narodowego mieli tylko 
jedno, najgorętsze pragnienie, oto chcieli 
wskazać narodowi drogę, po której idąc 
może poprawić swą sytuację wewnętrzną 
lub też, gdy było jeszcze gorzej, jak po 
nieudanej wyprawie na Kijów — ocalić 
swój byt niepodległy. 

I w chwilach takich powstawsł Rząd, 
reprezentujący cały naród, W pierwszym 
wypadku wzmocniło nas ogromnie utwo- 
rzenie rządu Paderewskiego, w którym 
były reprezentowane wszystkie stroanice 
twa, w drugim zaś ocalił Polskę rząd 
jedności nerodowej z przed roka 

O iaki rząd wołamy i dziś! Rządu je 
dncści narodowej, rządu, w którymby 
stronnictwa narodowe wszystkie, stosow« 
nie jednakże do ich siły w S-jmie, repre 
zentowane były, domagamy się, Ale ten 
nowoutworzony rząd może tylko wówczas 
na poparcie liczyć, jeżeli będz'e faktycze 
nie interesował się lisem wszystkich ja- 
go obywateli, Z R:ądem takim liczyć 'się 
będą inni i rząj taki poprawi mocno mad 
szarpaiętą o nas opiaję, Jeżeli p. Skulski 
dla którego ob:eności w Częstochowie na 
zjeśdzie N. Z. L. ma się przedłużyć prze 
silenie gabinetowe o godzin kilkadziesiąt, 
chce wywieźć od mas pewne opinje © wo- 
li ludu, to niechaj wię, że wolą ludu jest 
dziś właśnie utworzenie Rządu jedności 
narodowej. Tak przynajmaiej brzmiały 
głosy jego nawet zwolenników partyjnych 
i tej też treści ciż sami rezolucję, przez 
przeciwników N, Z. L, zgłoszoną, przye 
ęli: 

j Głos Judu zebranego u stóp. najdroż- 
szej narodowi świątyni, jest w tym wy- 
padku istośnie głosem Boga, © 

Dla Polski nad to jaż innego ratunka 
dzisiaj, zdaje się, niema, 
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w. Czwartek, dnia 15-g0 b. m. 
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Wiadomości polityczne | 
Stanowisko Zw. lud. nar. 


Związek ludowo-narodowy zasadniczo 
nie uchyla się od wzięcia odpowiedzial- 
ności rządzenia Państwem wespół z inne- 
mi stronnictwami, ale pod warunkiem, że 
większość Sejmu udzieli poparcia progra» 
mowi Związku, zmierzającsoma do wyciąg 
nięcia Państwa z obecnego stanu nies 
mocy. 

Stanowisko Związku ludowo-naroddwe 
go nie może być inne. Związek był zawa 
sze gotów do współadziała w rządzie, ale 
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Jak się ocalił naród naprawdę wielki, | 


W  „Kurjerze Warsz.“ pisze p. L. 
Brunn: 4 . 

Przesileniem rządowe w chwili tak 
poważnej, jak obecna, musi być próbą 
tężyzny całego narodu i rzetelsym pora- 
chunkiem sumienia naszych stronnictw po 
litycznych. 

Zaa.m to jednak nastąpi, niech mi bę: 
dzie wolno przytoczyć tu, pewien epizod 
z najnowszych dziejów Francji, epizod, 
dziwnie podobny do dzisiejszych naszych 
przeżyć. 

Było to w r. 1917, Francja uglnała 
się pod brzemieniem trudności zewnętrz. 
nych i wewnętrznych. Front, oddalony 
zaledwie o 100 kilometrów od Paryża, 
trzeszczał pod naciskiem niemców, a we- 
Wnątra kraju wkradło się zwątpienie, za- 
czynał się bezład, edzywały się jakieś sło- 
wieszoze ayki. jąkieś podszeptyfjzdrady, 
jakieś formuły „defetyzmu*, którym pa 
tronowali dygnitarze cywilni i wojskowi, 
prefekci i ministrowie, wybitni politycy i 
trybuni ludowi, jak Caillaux, Malvy, Pain 
levó, Almareyda i t. d, 

Wówczas to przemówił twardym gło- 
sem instynkt samozachowawczy narodu 
francuskiego. Kazał on ówczesnemu ne 


Dyrektora Wacława Pi- 


Kursy Handlowe gora: zebiey saara m 
od 5 do 6 wiecz. w lokalu firmy Boroń i Za- 
błocki Aleja Il Nr. 28, i 
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pod dwoma warunkami samo się przez 
się rozumiejącemi: 1) że program danego 
rządu będzie istotnie słażył iateresom o. 
gólno- państwowym, 2) że udział Źwiąska 
ludowo-narodowego w rządzie będzie ode 
powiadał jego powadze i sile w Sejmie i 
w krajn. Na tej samej podstawie stol 
Związek |udowo-narodowy i w obeenem 
przesileniu. 


Znamienny incydent. 
„Gazeta Warsz." pisze: Podczas aktu 


zamykania Zjazdu Katolickiego arcybis. 


kop Kakowski w przemówieniu swoje 
wyrażał po kolei uznanie poszczególnym 
czynnikom państwa i rządu. Słachał go 
dziesięciotysięczny tłam uczestników, 
czonych już trzydaiowemi obradami, roz- 
rzewnionych i bardzo skłonnych do wy- 
buchacia oklaskami. - 

I wynikł fakt znamienny, że słowa © 
Naczelniku Państwa zgromadzeni przy 


li milczeniem, wzmiankę o Marszałku Bej 


mu — burzą oklasków, słowa © rządaje 
P. Witosa — milczeniem, wsmiankę o ar- 
mji — burzą oklasków. % 
Kto dyrygował tem głosowaniem? D 
rygowało wewnętrzne poczucie mas naro- 


dowych. Jest w Polsce miara rzeczy i -© 
osób. 


Trzeba mieć uadzieję, że ta odracho» 
wa manifestacja trzeźwego sądu katelice 
kiego ogółu zniechęci s obu stron tych, 
którzy przy okazji zjazdu próbowali wprzę 
goąć katolieycm w rydwsn tryumfalny 
pewnych osób i kół, 


czelnikowi państwa — a był nim 

mund Poincaré — zapomnieć osobistych 
uraz i porachunków i wyciągnąć dłoń do 
ugody z człowiekiem, który w r. 1912 


óhciał mu sagrodzić drogę do pałacu Be 


lizejskiego — a Jerzym Clemenceau. 
dwaj śmiertelni wrogowie 
ręce, a na ten widok z piersi wszystkich 
patrjotów francuskich dobyło się westchnie= 
nie ulgi. 

W chwili, gdy Clemenceau został poe 
wołany do władzy, rzeczpospolita zdawa« 
ła się rozprzęgać, Parlament, w którym 
rej wodzili nawskroś zepsuci łowcy ryb 
w mętnej wodzie w rodzaju Caillavx 
Painleva'go, P. Mennier'a, Zoustałot'a, 


Dalimier'a i innych czerwonych riyar: ; 


łów — puszczał mimo uszu poważse prs 
strogi ludzi takich, jak jenerało i 

Yelle i Petain. Moralny autorytet izby u 
padł tak nizko, zwłaszcza po nieszozęślie 


samym początku wskutek wścibstwa kół 


„parlamentarnych — że minister wojny, 


jenerał Lyotey, odmówił składania izbie 
poufoych raportów, o których „nazajutrs 
wiedzianoby w Berlinie", a sir 


Maig, głównodowodzący zrmją an gi: ską, 
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KURJER CZĘSTOCHOWSKI — Dni: 18 Września 1921 r. 


nió chciał wtajeminiczać członków rządu 
francuskiego w plany działań wojennych. 


~ QClómenceau, człowiek szorstki, brutal- 
ny i odważny aź do szaleństwa, otoczył 
sią natychmiast ludźmi swojego pokroja, 
poczem zabrał sią energicznie do „„odczy- 
szczania* Francji. Z furją uderzył na o- 
z „defetystów', spokrewniony a rady» 
ilną i skrajną lewicą, której sam był, 
rzez długi czas, wodzem i tevretykiem, 
Nastapy .sessaoyjna areszty, posypały 
drakońskie wyrck', ssgramiały salwy 
egzekucji, Blady strach padł na 6zumo- 
winy polityczne, kryjące się po zakamar* 
kach zdrady. Potężny Caillavx, leader 
stronnictwa radykalnego, trzęsący rząda= 
mi, został wtrącony do więzienia. Ten 
sam los spotkał Mslvy'ego, męża zaufa. 
nia lòè masońskich, socjalistów i finan- 
sjery, długoletniego ministra spraw we- 
wnętrznych na którem to stanowisku dbał 
przedewszystkiem 0 dobro zamieszkałych 
we Francji niemców i żydów rosyjskich; 
poprzednio jeszcze zmarł w więzienia Àl- 
męereyda, redaktor dziennika „Le Banet 
Rouge“, rodzaj watażki i awantarnika, 
wsławionego czynami swoich bojówek aw 
narchistycznych podczas sprawy Drejfusa.. 
Ten Almereyda wyłudzał wciąż subsydja 
od. rząda groźbami rewelacji, których pra 
gnęli uniknąć dawni jego „towarzysze 
broni“ w rodzaju Malvy'ego,: Viv.anl'ego 
a nawet Brianda. Lecz Clómenceau nie 
znał trwogi, kazał zawiesić „Le Bounet 
Rouge“, zaś wydawcę, którego przydyba« 
no na granicy z przekazem niemieckim 
na 206.000 fr. = postawić pod murem i 
rozstrzelać... 

Ze swej strony, cała prawica franctie 
ska, poprzednio będąca w ostrej opozycji 
do rządów radykalnych, stanęła murem 
2a Jerzym Ciemencsau i przykładem swoim 
pociągnęła wahające się centrum republi 
kańskie, 

-A stary Clemenceau, nie czuły na 
wrzaski demagozów, wymyślających ma 
od „szuanów: i „wsteczników*, ciął pla- 
tami gapgrenę w izbie, w rządzie, w pra- 


| - sie... Były prefekt policji Leymarnie go- 


stał stawiony przed sąd za pobłażanie 
wichrzycielom i skazany nadwa lata wię: 
_ zienia, Goldsky (Goldstein), redaktor de= 
" fenetyczaej szmaty p. 4, „La trauchde 
republicaina'', dostał pięć lat robót cięt- 


ch. i 
_ ..Qlemencesu dalej robił swoje. Oa to, 

słypny „bezbożaik", zamisnował gorliwe- 
_ go katolika Foch'a generalissimusem are 
= mji francuskiej. On postawił p: nownie 
" jenereła Mangin'a na czele X ej armji, 
" naprawiając w ten sposób krzywdę, wy- 
" rządzoną temu dzielnemu żołnierzowi 
" pfzez masona Painlevó'go. On wreszcie 

RJ z frontu macedońskiego jenerała 
| Barrail'a, nieudolnego faworyta lóż, i za- 
T a * Ma - 
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stąpił go jenarastom Franchet'em d'Espe- 
raf, który niebawem odegrał decydującą 
rolę na froncie bałkańskim, 

Rosam i samozaparcie Poincaró50, że: 
lazna energja Glemenceau, sprawność i 
rzetelność poiwłsdnych mu urzędów, ge- 
njusz wojskowy Foch'a, Mangin'a, Fran- 
chet'a 1 innych, oraz odwaga cywilna i 
patrjotyzm Daudet'a — przyczyniły się 
walnie do uratowania Francji i do zwy: 
ciąstwa. W niespełna rok po objąciu wła 
dzy przez Jerzego Clemenceau, Niemcy 
uznały się za pobite i prosiły o rozejm. 


Zaś w dwa lata potem -—— 10 listopada 
1919 r. — francuski blok narodowy, po- 
wołany do życia przez Jerzego Clemen. 
ceaus i Aleksandra Mileranda — b, ra- 
dykała i b. socjalistą — świecił niebye= 
wały tryumf na wyborach i wyłonił obe- 
ną izbę, którą dowcip ulicy obdarzył za: 
Bzozytną nazwą: „La chambre bleu hori- 
zon** (izba mundurów połowych)... 

Tak ratowała się Francja w dniach 
zamętu i trwogi. x 

L. Brun. 


Zjazd N. Z. L. ` 


Qbrady Zjazdu rozbitków z N. Z. L. 
rozpoczęły sią po nabożeństwie, odprawio 
nym na Jasnej Górze, około godziny 1 
po poł, Wzorując sią na obradach Zjazdu 
Zw. Lud. Nar., zebrano przybyłych de- 
legatów wokół b. pomnika care, tylko, że 
liczba tych delegatów „z całej Polski“ w 
tym wypadku ograniczyła sią do kilku- 
set osób z odznekami zjazdu, podczas, gdy 
wówczas była cyfrą kilkunastotysięczną. 
I jeżeli wiecowało kilka tysiący osób, to 
niechaj nikt nie sądzi, 42 to tak licznie 
wszystkie dzielnice były reprezentowane, 
bowiem prócz „delegatów“ z poblizkich 
okolie, dość licznych reprezentantów, m. 
Radomska, kilku wiosek ziemi kaliskiej, 
posłów z kluba N. Z. L. z p. Skalskim 
na czele nikogo więcej nie było. 

Wiec rozpoczęto, pomijając wszelkie 
wsględy etykiety, jak wybór przewodni 
czącego i t. d. przemówieniem jakiegoś 
pana Łazęckiego, który na wstępie oświad 
czył, iż na wiecu jest i opozycja, dając 
przytem zebranym pewne wskazówki prak- 
tyczne, jak mp. usunięcie siłą przeciwni- 
ków N. Z. L. Ż3 jednak p. Łazęcki sam 
nie budził najmniejszego zaufania wśród 
zebranych więc też nie tknięto nikogo z 
t. aw. „opozycji'« Na mównicy przewijał 
się szereg mówców z pośród grabych ryb 
N. Z. L. Przemawiali posłowie: Mąkolski, 
Maj, Piotrowski i podobno we własnej 
wyobraźni kandydaci na posłów, pp. 
Sz sedowski z Radomska, Surmacki rów- 
nież z tego miasta a wszyscy .w wielkie 
surmy przeciw „endecji** dmący. Przemó: 
wień ich powtarzać nie warto, gdyż nie 
śawierały one nic godnego uwagi. 

O stronnictwie N. Z. L. literalaie.sło- 
wa nie powiedziano, o p. Skulskim i je» 
go szkodliwej polityce również nio. Nato» 
miast z ust przedstawicieli stronnictwa 
nawołującego do zgody i jedności padały 
woląż tylko słowa nienawiści. „Prawica— 
bolszewicy, lewica—bolszewicy — tylko 
my prawdziwi synowie @jczyany, stra- 


żnicy łsdn i porządku' —oto co było nutą 
przemówień, 

Przemówiło |jeszcze kilka enzetelow- 
ców, ci już jednak budzili tylko humor i 
ogólną wesołość wśród zebranych. 

Rezolucja N. Z. L. była mniej więcej 
tej samej treści co prse mówienia, Słów” 
kiem wspomniano tylko o potrzebie silniej- 
szego rządu; nie dodając przez skromność 
że winien się w nim znaleźć bankrut po: 
lityczny p. Sr ulski. 

Po tych występach oficjalnych repre- 
zentantów N. Z. L. poprosiło o głos kil- 
ku mówców z pośród obeccych. 

P. Bazęcki, przewodniczący wiecu, ne 
siłował nie dopuścić ich do głosu 1 po- 
pal go w tem kilku tylko zgrupowa- 
nych wokół niego zwolenników N. Z. L. 
Natomiast z pośród zebranych- tłumów 
padły okrzyki: „boją sięl* „Ukrywają pra: 
wde!“ „Precz z N. Z. L.l“ „Precz ze Skul- 
skim“, „Trzeba pozwolić mówić każdem 
mu!*, Po tych słowach suwereni z N. Z. 
L. woleli się ułotaić i została tylko garst 
ka „robiących nastrój“ enzetelowców, na- 
tomiast tysiączae tłamy pozostały i wym 
słuchały z dużym zainteresowaniem pp. 
Cyby, który atakował zespòł stronnictw 
centrowych, szkodliwą dlą kraju politykę 
p. Witosa i Skalskiego. Następnie przen 
mawiał B. Hoffman i A. Reszke, który 
bardzo dobrze zcharakteryzował postępo« 
wanie N. Z. L. 

Wznoszono liczne okrzyki na cześć 
Zw. Lad. Nar. i wyrażano pogardę dzia: 
łaczom N. Z. L. i Witosowi. Jeden z mów 
ców, sam do niedawna zwolennik N, Z. L. 
zapytał, iż ciekawe jest bardzo, jaką dro- 
gą posłowie N.Z L. dochodzą do bardzo 
wielkich nieraz fortun, jak np. p. Bzysz- 
kowski z radomsko wskiego, ktory w chwili 
powołania go do sejmu miał zaledwie 9 
morgów grunto, a dziś ma ich aź 90. 

Cjtowano wiele tego rodzaju przy” 
kładów, wśród przemawiających zwolen- 
ników N Z.L. poznano też znanych paskarzy 


Nr 170 


Po przemówieniu p. A Reszkego wśródg 
okrzyków na cześć Związku Ludowo-Na" 
rodowego Zjazi N. Z. k. przyjął  nastę= 
pującą rezolucję: 

„Zsbrani na Zjeździe czynią dotychcza 
owe klasowe rządy odpowiedzialnymi sa 
ansrchję ruinę ekonomiczną | eałkowity 
upadek politycznego znaczenia Polski, 0» 
raz domagają się utworzenia silnego rząda 
żłożonego z przedstawicieli wszystkich 


stronnictw, stojących na gruncie narodcs - 


wym, stosownie iu representowanej przes 
nieh siły w Sejmie. 


Obrady w sali Straży. 


Po południu zebrali się już tylko de- 
legaci w sali Straży Ogniowej. Przy 
> ustarowiono batdzo ścisłą kons 
trolę. Przewodniczył obradom ks, Janko- 
wski z Brzeźnicy. Zjazd witał dr. St. 
Nowak, odczytano też pismo Stow. Kupe 
ców Poiskich, które ostatuio wszystkim 
zjazdom, bez względu na ich charakter 
polityczny, życzy wszelakiej pomyślności 
a z„całej Polski“ nadeszła... depesza gras 
tulacyjna jakiegoś poczciwiny, burmistrza 
ze Stryzowa, miasta sławnego z tego tyl 
= że było kiedyś gniazdem mazjawie 
tów. $ 

Tutaj poziom wygłaszanych referatów 
miał być wyższy, był jednakże bardzo 
przeciętny, Refetaty p. S. Sasorskiego o 
polityce zagranicznej, posła Wojdalińskie 
go o polityca ekonomicznej, posła Sta. 
m itd. były oklepanymi komuase 
am . 

Najkapitalniejsza była dyskusja. Oto, 
kledy dyskutowano na temat spraw za- 
granicznych państwa, jakiś wybitay czło” 
nek NZL. twierdził, iż wszystkiemu winna 
jest „andecja”, bo np. Askenazy jest „en 
dskiem* itd. Winien jest też redaktor 
„Rzeczypospolitej" p. Stroński, który 
szkaluje Skulskiego. Nalety „ich wszyst 
kich za łeb wziąć!*—oto, co było kwinte 
sencją przemówień na temat spraw zagra 
nicznych. Qłdy mówiono o polity*e wə- 
wnętrznej, wszystkiemu znów winien był 
Zw. Lud. Nar. i ugrupowania robotni- 
cze, 

Szereg uchwalonych wniosków nie za 
wierał nie szczególnie ciekawego $ był 
najczęściej tem, co inni już wielokrotae 
mówili, .. 

W dniu drugim obrad, aczkolwiek p. 
dr. S. Nowak nadesłał nam bilet wejścia 
na zjazd walny „w do, 11 i 12 września” 
Bprawozdawoa nasz nie mógł się dostad 
na salę, gdyż podpis właanoręczny p. dr. 
8. Nowaka nie był przes sprawdzających 
legitymacje człontów NZL, przy wejściu 
zupełnie honorowany. 


Niedawno pisaliśmy © źjedzie Zw 
Lud. Nar. i dziś piszemy o zjeździe NZL 


eR €: 


— To, co mam ci powiedzieć, Elżbieto, jawi sią rozmowy i usłyszeliśmy skrzypienie otwierających się 


3) w mej pamię'i w szczegółach bardzo wyraźnych, wy- 


drzwi w bocznej ścianie, 


M. LEBLANC. 
uru" KKK" 


= QOdłamek pocisku. 
ZĘ - POWIEŚĆ. 


„= Lecz porôt się niepokcić? On to sam postara 
| się o obudzenie nienawiści w sercu tych, którzy za- 
| „pomnieli, i tych, którzy nie widzieli. ©z:yż on mógłby 
_ mię zmienić, on? Zobaczysz, Pawie, sam zobaczysz. 
| Wszystko, co ci mogę powiedzieć. niozem jest . wobec 
|. gkratnej rzeczywistości. To są potwory"! 
| Zamilkł Paweł Delroze. Żona jego spytała głosem 
| nieco nieśmiałym: 
| *-— Ozy myślisz, że ojciec twój miał taką zupełną 


E Faija? 


— Mój ojciec pozostawał może pod wpływem bar- 


gi 


4 
tych wlasnych przeżyć, Podróżowałem wiele po Niem- 
caech, mięszkałem tam nawet przez pewien czas | 
~  _ zdaje mi się, że stan duszy germańskiej nie jest już 
= fen sam, 60 za życia mojego ojca, Przyznają więc, że 
Bee) = kiedy trudao mi jest zrozumieć jego słowa... A je- 
Z, mf przecież,. niepokoją male ono bardro często. 
"  Przytem, to eo się potem stało, takie jest dziwnel 

| +. Powóz posuwał sie nieco wolniej. Droga wznosiła 
| się łagodnie ku pagórkom, rozpostartym nad doliną 
= Liserop. Słońce chyliło się ku zachodowi od strony 
= Corvigny. Minął ich w drodze dyliżans, zapełaiony 
| kuframi, następnie dwa automobile, zapchane podróźcy 


| poprzez pola, 

RaZ T kawałek piechotą =» rzekł Paweł 

| Delroze. > 

=. Isali obok powozu, Paweł podjął na nowo swą 
opowieść: : s 


dzo wówczas jeszcze świeżych wspomnień, niezatar= . 


|. mi i pskankemi. Mały oddzisłek kawalerji galopował 


łaniających się jakby z gęstej mgły, w której nic nie 
rozróżniam. Zaledwie mogę stwierdzić, że, po ukoń- 
czeniu lej części podróży, mieliśmy udać się ze Stras- 
burga do Foret:Noire. Dlaczego plan nasz został zmie« 
niony? Nie wiem. 

Pewnego ranka, na dworcu w Strasburgu wsie- 
zy do pociągu, zdążającego ka Wogezom.,. Tak, 
ku Wogezom. Ojciez mój odczytywał po kilka razy 
list, otrzymany przed chwilą, który zdawał się spra: 
wiać mu przyjemność, Czy włsśnie list ten wpłynął ną 
zmianę jego projektów? Nie wiem. W czasie drogi zjem 
dliśmy śniadanie. Upał szalony zapowiadał burzę; usną- 
lem w drodze, tak, że nic nio pamiętam, oprócz rynku 
w małej niemieckiej mieścinie, gdzie wynajęliśmy dwa 
rowery, pozostawiając nasze walizki u portjera na 
dworca... A potem... jakież to wszystko pomieszanełl.,. 
jechaliśmy na rowerach poprzez kraj, który nie pozo- 
stawił w mej pamięci żednego wrażenia, W  pownej 
chwili ojołee mój rzezł do mnie: 


-— Pawle, oto przekraczamy granicę., jesteśmy 
we Franoji.... 

A później... zatrzymał się, aby spytać o drogę 
przechodzącego wiośniaka, który wskazał mu jakąś 
krótszą ścieżkę poprzez lasy. Ale jaką ścieżkę, jaki 
kierune ?P-Nie wiem. Nad mósgiem moim roztacza się 
jakiś cień nieprzenikniony. 

Aż, nagle, cień ów rozdziera sią 1 widzę, £ za 
dziwiająca dokładnością, polanę, wielkie drzewa, mech, 
taki miękki, aksamitny i starą kaplicę, Deszoz padał 
a kroplami, copaz gwałtowniej, ojciec więc za- 
wołał: . 
= Skryjmy się, Pawle. 

Jakżeś dźwiączy mi dotąd w uszach głos jego! 
i jakże wyraźnie widzę jeszcze małą kapliczkę o mu- 
rze, spleśiiiałym od wilgoci! Ukryliśmy nasze rowery, 
w tyle, pod wystającym z ponad chóru daszkiem. Wte- 
dy to doleciał nas z wnętrza kaplicy szmer jakiejś 


Ktoś wyszedł i powiedział po niemiecku: 

— Niema nikogo. Spieszmy się. 

W owej chwili, okrążyłiśmy kaplicę z zamiarem 
wejścia do niej przez te boczae drzwi i ojciec mój, 
idąc pierwszy, znalazł się nagle w obecności czlowieka, 
z pał. „prawdopodobnie wypowiedział te  nięmievkie 
słowa, 

Obaj cofuęli się nagle, òw oboy człowiek wyda- 
wał sie mocao zirytowany, a ojciec mój niesłychanie 
zdziwiony tem niezwykłem spotkaniem. Przes parę s6- 
kund trwali nieruchomie, jeden naprteciw drugiego. 
Usłyszałem szept mega ojca: 

— Czy to możliwe? Cesars.. 

A ja sam, choć zdsiwiony temi słowami, ja, któ- 
ry często widywałem portret cesarza, nie mogłom ani 
przez chwilę wątpić, iż ten, który stał przed nami, 
był cesarzem Niemiec, 

Cesarz niemiecki we Francji! Gwsłtownym ruchem 
pochylił głowę, a %ołoierz aksamitny szerokiej pelerye. 
ny podniósł aż do opadających miękkich krys kape- 
lusze. OQdwrócił się w stronę kaplicy. Wychodziła a 
niej kobiets, za, nią zaś jakieś indywiduum, na które 
zaledwie spojrzałem, coś w rodzaja słażąsego, Pani ta 
była wysokiego wzrosta, młoda jeszcze, dosyć piękna, 
brunetka. 

Cesarz z nieukrywaną gwałtownością chwycił ją 
Ba ramię i wicdąc z sobą, mówił do niej se złością 
słowa, których nie mogłiśmy rozróżnić. Obrali tę samą 
drogę, którą my przybyliśmy do kaplicy, a która wio. 
> s? . granicy. Służący, wpadłszy w las, wyprze* 

zał ich, : 

— Zabawna, papina, przygoda, rzekł, śmiejąc 
się, mój ojciec. Po jakie licho ilhelm II zapuszeza 
się tutaj? I to w ba dzieńl Ozyżby kaplica  prseda 
stawisła jakąś wartość artystyczną? A no, chodźmy dr 
środka, Pawle, i zobaczymy! : ` l : 


D. 0 n. 


PTY * 


4 


a S. TAJFUNI (S. Kuruliszwili). 


FALA 

T i 
Płyną fale za falami, 
Jak marzenie płyną w cień, 
Gasrą światła ża górami, 
Jak sierocy gasną dzień. 
Płyną morza, jak tęsknoty, 
Całujące kamień — pleśń 
W sinej głębi cichej wody 
Kwiaty grają wonną pieśń, 
Wiatr powietrze znojne kraje 
Niesie strzeły chmurnych proc 
— Ma lberja zmartwychwstaje 
Rozpłomienia czarną noc. 


. 


Cóż za porównanie! Tam występowali lu- 
dzie, którzy mogli się powołać na swą 
wieloletnią pracę polityczną wśród lulu 
naszego na owoce tej pracy we wszyst- 
kich dzieloicach. Byli to wielcy konstruos 
ktorzy naszego życia narodowego, umysły, 
które chlubę przynoszą Polsce, jak pref. 
Grabski i tylu innych. Woczorajsi mówcy 
to kontrast rażący, 


N. Z. L. jest karykaturą stronnictwa ` 


polityozcego. 


Kronika. 


Stosownie do uchwały Związku wyda- 
wców pism codziennych wszelkiego ro- 
dzaju nadesłane zapowiedzi, wzmianki, 
komunikaty i okólaiki bądź to prywa 
toeh, bądź komunalnych i rządowych in 
stytacji, tyczące się zebrań, odczytów, 
koncertów, rozporządzeń itp. będą umie- 
sśczane po uprzedniem opłacenia należno 
ści w administracji dziennika, W przes 
Giwoym razie bez opłaty nie będą umie= 
szczane, 

Z żałobnej karty. 

W Warszawie zmarł w 60 r. życia 
Bolesław Marecki, dyrektor teatrów pro- 
wiscjonalaych, sezonowych. $S. p. Marec 
ki był wygasającym już dziś typem dy- 
rektora z prowincji, który w nienstaunej 
wędrówce i kłopotach złączonych z zawo 
dem umia? zachować szczgre umiłowanie 
sztuki, uczynność dla kolegów i niczem 
niezmącony humor i wesołość. 


Poświęcenie szkoły handlowej 


W niedzielę odbyło się poświęcenie 
szkoły handlowej, które poprzedziło uro. 
czyste nabożeństwo na Jasnej @érze, ode 
prawione na Wielkim kościele przez ks. 
Peche, który następnie wygłosił przemo» 
wę o wychowaniu. Po nabożeństwie w le 
kalu własnym szkoły przy ul. Dzikiej, ks. 


Oszczędne i praktyczne 


Peche dokonał poświęcenia szkoły w o- 
becrości delegata Ministerstwa Przemysła 
i handlu p. Hdrsta. Następnie przemawia 
li pp.: Br. 8. Nowak, Bogusław Horse z 
Warszawy, Jaworski z K akowa, J. Cho 
lewicki podkreślająs doniosłość znaczenia 
szkoły handlowej, poczem p. J. Oholewieo- 
ki i dyrektor szkoły handlowej p. Trzos 
dziękowali przybyłym delegatom, O godz. 
4 popoł. delegaci kupców zwiedzali Jasną 
Górę. © godz. 7 ej odbył się koncert „Lu 
tai" w lokalu Stow. Kupców, poczem od- 
byla się wieczerza, 

Szkołą handlową, sądzimy, źe zainte: 
resują się szerokie afery społeczeństwa, 
Należy się rowej uczelni najszersze po- 
parcie. Kierownictwa, wychowawcom i 
nod szkoły handlowej „Szczęść 
Boże!“ s 


Teatr Rozmaitości z Wara 
szawy w Częstochowie. 


Zespół artystów pierwszej sosny pols 
skiej testru miejskiego w Warszawie 
„Rozmaitości“, aby dać możność miesz- 
kańcóm prowiacji poznania wyjątkowo 
potężnego trescią dramatu znakcmitego 


pisarza belgijskiego Maurycego Maeterlin , 


oka „Burmistra Stylmonda*, zjejżdza do 
Q.ęstochowy, aby wystawić w teatrze „No 
wości“ w nadchodzący ozwartek 16 bm. 

„Barmisirz Stylmoodu* poza wybitną 
Wartością literacką 1 teatralną, 8 nie: 
zmiernie 6iekawą paychologicznie przepro 
wadzoną akcją z czasów europejskiej woj 
Dy, podczas najazd niemców na  Belgję, 
posiada wyjątkowe wykonanie w koncer- 
towym <espole wybitnych artystów seeny 
teatru „Rozmaitości“, a wielkim artystą 


tragiki-m sceny polsziej Józefem Obmiee 


lńsxim na ozele, Będzie to prawdziwa 
uczta artystyczna, w której be.wątpienia 
weźmie udział oała kulturalna Częstocho- 
wa, mając wyjątkową okazję przeżycia 
niezwykłych wrażeń podczas przedstawie- 
nia „Burmistrza Stylmonda*, który. w 
Warszawie wypełnił 50 wieczorów przy 
wyprzedanej widowni, 

Odczyt poety gruzińskiego. 

We wtorek, d. 18 bm. o godz, $ wie 
czorem w sali Straży ogniowej znany po 
eta gruziński Tajfani (Sergjusz Kurulisz= 
wili) wygłosi odczyt pt, „Niebespieczeń« 
stwo bolszewickie.“ 

P. Sergjusz Karuliszwili, jest  preze- 
sem klubu polsko gruzińskiego i jest go 
rącym polenofilem, a Polska jest dia nie 
go dragą Ojozyzną. Odczyty jego cieszy” 
ły się we wszystkich miastach powodze« 
niem, to też należy mieć nadzieją, że sa- 
la Straży Ogniowej zostanie wypełniona 
po brzegi. 

W numerze dzisiejszym zamieszczamy 
wlzrsz p. S, Karuliszwili „Fala“, „napisa: 
ny w języku polskim dla , Kurjera Ozę- 
stochowakiego.* 


ospodynie używają do prania bielizny i 
wybielania przędzy tylko „„KOKO5*: powszechnie znany od kilku lat 


w większych kooperatywach. 


„KOKOS 


najbrudniejszą i zażółconą bieliznę w praniu 
momentalnie wybiela i nadaje p'łysk. 


Sprzedaż tylko w kooperstywach. . : 


Laboratorjum Chemiczne W. Kozieradzki i R. Kossecki 
Warszawa, Wolska 66. 


Przeprowadza Interesów: handłowych 


najom wolnych lokali. 


BACZNOŚĆI 


radam', jakim sposobem można osiągną 


KAUCJONOWANE 


„RENOMA” 


Częstochowa Kościuszki ll róg Alei, tel. 448. 


kupna i sprzedaże nieruchomości miejskich, wiejskich, fabrycznych, 
1 przemysłowych, dzi 


Załatwia zlecenia handlowe, lokaty i pożyczki kapitałów, 
'Na Pomorzu w Poznańskim i g5 ma ng są do nabycia majątki i inte esy 
andlowe. 


erźawy majątków, wy- 


BACZNOŚĆ! 


Do właścicieli hut cynkowych 
i do tych, którzy chcą wybudować nową hutę cynkową w Polsce, mogę 


służyć 


dobry zysk, mając małe wydatki, z rze” 


czy wyrabianych z kruszczu cynkowego i z srebra surowego. 
Adres: FRANZ JAKATZ Kochlowice (Górny Śląsk) 
| ul. Nowowiejska Ne 28, 


m dnie 43 Wrgośri» 1921 r. 


Godne naśladowania. 

Mając na względzie krytyczne warun- 
ki materjalne, w jakich zoajdują się o: 
becnie najbiedniejsze warstwy z pośród 
miejscowej ludności, wzorem lat ubieg- 
łych, w porozumieniu się z zarządem czę 
stochowskiej fabryki zapałek, dyrektor 
tejże p. Lipiński złożył następujące ofiary: 
na Zakład Paralityków mk. 20000, na 
Zakład Magdalenek mk. 10.000, na Za- 
kład dla bezdomn. dzieci przy ul. Piotr 
kowskiej na ręce p. Nieprzeckiego mk, 
16.000, na Dom Starców przy ul, Ogro. 
dowej na ręce ks. kan, Wróblewskiego 
mk, 10.000, dla najbiedn. rodzin robotn., 
pozostających bez pracy, na ręce ks. kan, 
bye i do jego uznania mk, 
15.000, na „Gminę Żydowską“ dla najb. 
na ręce p, dra Sashsa mk. 25.000, pew- 
nej osobie stos. do mojego uznania mk. 
6.000. Ogółem mk. 100.000. 

Więcej taxich! - ra 

Rozstròj nerwowy. 


Przed kilku dniami przybył do Czę- - 


stochowy znany liberat i publicysta Wła» 
dysław Bukowiński, który zamieszkał w 
hotelu „Pulooja”. N.stępnego dnia Bu. 
kowiński dostał silnego rozstroju nerwo= 
wego musiano go umieścić w szpitalu na 
Zawodziu, gdzie Wł. Bakowiński usiło- 
wał wzniecić pożar, który zdołano jednak 
że stłumić, 


Co uchwalili urzędnicy państwowi? 


S.botnie zebranie urzędników państwo= 
wych w Częstochowie ściągnęło nieomal 
wszystkich pracowników państwowych do 
lokalu Sejmiku powiatowego przy ulicy 
Dąbrowskiego nr. 4. Z:gaił zebranie ðo- 
tychczasowy prezes Komitetu prof. Cze- 
chowski, zapraszając .na przewodniczącego 


dyr. Płodowskiego, asesorami byli pp. se-. 


dzia Kędzierski i p. Rayski, sekretarzo- 
wał p. Heine. 

Sprawę obecnego położenia urzędnie 
ków referował prof. Czechowski, który 
przedstawił konieczność zrzeszenia się 
urzędników. Po przemówieniach zebrani 
uchwalili jednogłośnie założyć Zrzeszenie 
urzędników państwowych „i natychmiast 
wszyscy obecni zapisali się do tegoż, po- 
czem odbyły się wybory do nowego Koa 
mitetu, Do Znrządu weszli pp. Płodow= 
ski, Czecł owski, Folman, Rayski, Grygo= 
siński, Owikła i Widerski. Na zastępców 
wybrani zostali pp. Razmanit, Piotrow- 
ski i sędzia Kędzierski. 

Do Komisji rewizyjnej pp. prof. Trąb- 
skiego, Reszkego i sędz. Winnickiego. 
Po wyborach Komitet rozpatrywał sprae 
wę położenia urzędników. Nowozałożony 
Komitet postanowił rozpocząć jaknsjener- 
giczpiejszą akcję, celem. poprawienia by- 
tu, domagając się by praca umysłowa 
była oceniona na równi z inuemi. Oma- 
wiano również sprawą zaopatrzenia urzęd 
ników w węgiel i postanowiono domagać 


H Swój do swego I! 


Najteńsze źródła kupna różnych 


towarów łokciowych 


w najlepszych gatunkach 
poleca chrześcijańska firma 


ma „ZACHĘTA” ua 


ul. Nadrzeczna Mż 12, 
trzeci do.n od ulicy Strażackiej, 


BAK EE Dok RANY KICZ ARA 
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


Fryderyka Hochstima 


Częstochowa, Centralna 6 m. 5, 
Absolwenta szkoły dentystycznej Prof. Uniw. 
Jagiell. Dr. W. Łepkowskiego w Krakowie. 

Dla wojskowych ustępstwa. 
Godziny przyjęć. od 10—1 i od 
3—7 w. w niedziele od 10 — 12, 


drukowy, pakowy, introliga. 
torski (glansowany, skórzany 
marmurkowy i inay. 


Szpat”” 


Leon Wolfowicz 


Częstochowa, ul, Ogrodówa 2, 


„wy o rzekomo 


rz” 


| 


się od władz, gdy będą zaopatrywały in- 

stytucje państwowe, aby pewna część 

węgla była przydzielona i urzędnikom, 
aj a 


Najświeższe wiadomości 


Prowokacja niemiecka. 


BYTOM, 12. 9. (Tel. wł.) Iospirowana 
przez Rząd niemiecki ag'tacja komuni. 


styczua na Śląsku usiłuje wplatać wszyst- 


kich robotników przeciw przemysłowcom, 
Agitacja ta ma na celu oszukania Gene- 


olskowniemieckim poje. 
dnaniu, i = 


Znamienny głos. 


WARSZAWA, 12, 9, (Tel, wł.) W ko» 
łach politycznych szeroko omawiają arty- 
kul L. Brunna, zamieszczony w  „Kurje- 
rze Warszawskim* z da. 11 września. 
(Artykuł ten zamieszczamy w dzisiejszym 
„Kurjerze" — Red.) 


Miljony niemieckie na 
agitację. 


BYTOM, 12. 9. (Tel. wł.) Złożone rzą. 
dowi niemieckiemu 800 miljouów mk, 
przez przemysłowców górnośląskich, zo- 
stały w znacznej części obrócone na agi- 
tację za neutralnością G. Sląska, 
„Jedności Q. Siąska* rozwija olbrzymią 
agitącję w pow, Opolskim, Kozielskim, 
Lublinieckim i Tarnowskim, próbują rów 


nież przedostać się do powiatów Pszczyń: < 


skiego i Rybnickiego. 


Dookoła przesilenia rządowego. 


"WARSZAWA, 12. 9. (Tel. wł,) Dzień 
wożorajszy nie przynió;ł żadnej zmiaay 
w położeniu przesilenia. Marszałek Sejmu 
konferował w gabinecie swvim w Ssjmie 
z przedstawicielami 
Marszałek wysuwał koncepcję utworzenia 
gabinetu centro-prawego na czele z Głą- 
bińskim, 


dydaturze wypowiedzieli się Barlicki 
(P. P. S.) i Stspiński (P. S. L. lewica). 
Na projekt Stapińskiego, aby stanowisko 
promjera objął Dąbski, marszałek odpo- 
wiedział, że nie chce go nawet własne 
jego stronnictwo. Obrzędy miały charak- 
ter poufay i nie są obowiązujące, 
Według wiadomości w kuluarach Sej- 


mowycbh, dzień dzisiejszy będzie przeł 


mowy i marszałek Szjmu ma nadzieję, że 
przesilenie zostanie zlikwidowane, 
WARSZAWA, 12. 9, 
godzinna konferencja 
nawozego P. S. L, 
czył Witos, 


Wydziała Wyko= 
Obradom przewodnia 
obecny był również Rataj, 


Postanowiono na zebraniu całą kampanję 


ostro przeciw Zw. Ludowo Narodowemu, 


cu 
w wielkim wyborze 
poleca = 
S. JAŚKIEWICZ 
li-a Aleja Mè 33. 


wego 4702 | 21 z dnia 5.IX. 


Partja | 


grup politycznych. 


M g 
e 


któryby objął również stanowi. 
sko ministra skarbu. Przeciwk? tej kan. 


(Tej, wł.) Kilku ` 


Ogłoszenie. 


4 


+ tps 
"3 


az 


Podaję do wiadomości mieszkańców 


miasta że biuro Hurtowni Miejskiej — 


(dawniej Wydział Aprowizacyjny) zo= 5 4 
stało przeniesione do gmachu Magi: | 


tratu. 
ŁAWNIK ŁEWANDOWICZ. 


Nr 170 


+, mw 


Kr W rolach 
tytułowych 


[„KOSNETNAE 


— ll-ga Aleja M 42. — 


„AŻ h g Mycie włosów z su- WE 
A szeńiem za pomocą 
elektryczności. 

: à Czesanie i ondulacja. 

N Przyjmuje się zamó- 
: wienia na wyroby 
"WB z włosów. 
$ Fryzjer damski í 
i z Warszawy. 
<= Wykwintne mani- 
3 >) ; s curo. 

: zn! Odświeżanie cery, *. 

; usuwanie wągrów 
> za pomocą parówki 


i masażu. 


Dział perfumeryjny 
poleca: 
; perfumy, mydła toaletowe i t p. 


„Nowy Polski 
magazyn bielizny 


w wykwintnym gatnnku i galanterii 


JJ Ir Aleja 
` Nr. 41. 


e TEOR 


ZA 3 piętro front. 


3 ać 5 apa s ê r 
 |żżs| Wielki wybó 
|22 

" {2 £] kortów, wełny, oraz towarów 
j M bawełnianych poleca znana 
R BE 8. —| firma PETE 

b . © 

si BB è , id . . $ k 
= |222|). Dawidowicz I S-ka 

| ng I Aleja 7, telefon 74. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


Re 


Teatr „ODEON” 


Mary Gourand 


Ostatni seans o godz. 9 i pół wiecz. ` 


KUKJER CZĘSTOGHÓWSKI 13 Września 1921 


Program od soboty I0-go do środy dn. 
14-2go Września 1921 roku. 


4. 


Wielki 2-u godzinny programi 


| Potężny dramat psychologiczny w 6-ciu aktach, z genialną odtwórczynią w rol głównej 


EGEDE NIS 


RUD 


| Teatr „PARYSKI” 


TAJEMNICZY CHINCZYK 


Motto: Nie tylko czynem lecz i myślą zabij. 87. 


JAJ] 


Program od poniedziałku dnia 12-go de niedzieli 
dnia 13 go wrżeśnia 1921 roku włącznie, 


_Atrakoyjno-awanturniczy dramat w 6-ciu aktach. 


oraz świetni 
akrobaci 


Harry Tex 


Rzecz dzieje się w Australji. 


20.000 mil żeglugi podmorskiej. 


W następną zmianę programu demonstrowany 
będzie niebywały sensacyjny obraz p. t. 


"Dr. Stefan Purski” 


Kilińskiego M 4 
ozn" CHOROBY Razz 
skórne i weneryczne 
Przyjmuje do 10-ej rano i od 

— 7 p.p. w niedziele i święta 
or: od 8—11. rano. © 


Ri Lekarz-dentysta 
Michał Crejniec 
ul. Panny Marji (I Aleja) N 10. 


trzyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poł 
1 od 8—7 wiecz. Telefon 250 


_ LEKARZ DENTYSTA 
Artur Broniatowski 


przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 5 dog wiecz 
DPKG ECA! 


Dr. P. Szaniawski 
choroby dziecinne i wewnętrzne 
ul. Fościuszki Nė 13 
powrócił przyjmuje do 9 i pół 
rano i od 4—5 po poł. 

Gotnawraiekie d CZK PAKET TSZT P OES E E EEE 


NIKT 


zakupujących nio powinien pierw zrobić 
jeża zanim mie zajdzie do firmy 


J. RZĄSIŃSKIEGO 
Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, kor- 


ty etaminy, DAJ ini" kapy, chust- 


Pracownia parasolek I lasek 


przyjmuje obstalunki i rep racje po ce- 
nach przystępnych . 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna. 

PR WOREK AES A OWO EE DOWIE 


Kto chce mieć ze starego, 
== nowy kapelusz, === 


niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 
filcowym do 'chrześcijańskiej pracowni 
Pfi pJ ULJA” 


ul. Kościuszki 23 m. 11, 


daktor i Wydawca: Adam. Paciorkowski, 


Dr. med. E. Petrykat 


choroby skórne i weneryczne 
przyjmuje od godz. O+ej do 8-ej 
w soboty od 5—5 popoł. 
ul. Gen. Dąbrowskiego 6, I:sze piętro. 
PRRYCTESTACONOPY 


Dr. Romuald Broniatowski 


l Aleja Ni 8, powrócił 
Ohoroby chirurgiczne t wewnętrzne. 
Przyjmuje od godziny 10—12 i od 4—6 po poł, 

i 


Dr. Józef KLUCZEWSKI 


b. ordynator akuszeryjno-gine. 
kologicznej kliniki w Kazaniu 
powrócił na stałe 
Il aleja N 52 parter prawa eficyna. 
Choroby kobiece I wewnętrzne. 
Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po południu. 


Dr. Paweł Broniatowski 


w Częstochowie ul, Panny Marji t.j. Il Aleja 
r. 21, obok teatru „Paryskiega” 
Choroby: skórne, dróg moczowych ! weneryczne, 


Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4-=7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł. 


NE 
MILIONY 


rodzin czyszczą teraz obuwie jedy- 
nie terpentynową pasą do obuwią 


„PURUS” 


przekonawszy się, iż daje wspaniały 
połysk, konserwije obuwie i*z powo- 
du swej wydatności jest obecnie nie- 
tylko najlepszą, lecz zarazeni najtań- 
szą pastą do obuwia. 


Fabryka „Purusś” cjem zakt, przem 
Sp. z ogr. odp. 
Kraków-Biały Prądnik L., 50. 
Zastępca na Częstochowę i okolicę: 


PAWEŁ MEITLIS. 


Fabryka papy dachowej 
M. Bema il. Olsztyńska X I 


(przedmieście Zawodzie, w byłej kwaslarni) 
poleca w majlepszym gatunku 
papę dachową, smołę z węgla 
kamiennego eto. 


"cić po 
=p a dn. 23 | VII "1918 r. g 
7 4 ubiono paszporty rosyjsk 1 inie 


` mieckf wydane przez gm, 


mr urzak 


Chrześcijańska pracownia 


ubiorów męskich, okryć, kostju- 
. mów damskich. 
Najsolidąfoj wykonywa takowe na sezon 
jesienny 1 zimowy p-g najnowszej mody 
Firma B. JASIŃSKI w Częstochowie 
ul. Dąbrowskiego L. 15, Ceny przystępne. 


Pod firmą 


„SPÓJNIA” 


ul. Wieluńska Nr. 8, l-sze piętro front 
została otwartą nowa Pea różnych towa- 
rów podszewki. plótna, barchany, etaminy, ba- 
tysty, kreżony, kołdry, korty na ubrania męskie 


tt. p.. 
CENY KONKURENCYJNE 
Popierajcie nowo powstałą firmę katolicką, 


Wykłady na Kursach 
Buchalteryjnych 


E. Zalcmanówny 


ros poczynają się 20 września r. b. 
Zgłoszenia i informacje w kancelerji 
Kursów, ulica Dąbrowskiego Nr. 7, 
Il-ie piętro nawprost bramy. 


"REFORTEHARY E ONE TORS TS 
lat 25 przystojny, blon- 
Kawaler dyn, mający 200 tysięcy 


_ mk, majątku syn gospodarski były pisarz tar- 


takowy, z braku pa ME argnn g poszuku- 
je w celu matrymonial B bardzo miłą towa- 
rzyszkę życia do lat 23 brunetki wyklucza się 
panny tylko sredniego wzrostu í zgrabnej fi- 
= raczą łaskawie nadesłać - z dołączeniem 
otografji do „Kurjera" którą niezwłocznie 
zwrócę, Pierwszeństwo mają panny nie zamoż- 
ne lecz tylko przystojne, 

Zgubiono dokumenty wojskowe, 


Michała Czyża, 
y PA x — na stacji Częstochow 
Zgubiono cowóć woje wa 
dany na imię plutonowego Zomera Rugenjusza 


1 inne ipo Łaskawy znalazca zehce zwró* 
adresem: Sosnowiec ulica Stasziea 16, 


Ińczyce na imię 
Kaspra Marjanny Machury z Majewskich 1 Mar- 
janny Machury z Przudzików, 1 dnia 15 ši 
nia zgubiono na Jasnej Górze 1150 mk, 6 rub. 
pass ort, dokumenty policyjne, książka Spółki 
awiercia Tow, Akcyjnego dwuch ndziałów 
30 tu rublowych na imię Kaspra Machury s 
"Zawiercia f 


Stan © ja ola dwu uczennice, Ii Aleja 


Nr. 20 Jankowski, 


- @ábiio w Drukarni „Udziąłowej 


PA" WALE ZW * 


